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M a rk iz  uścisnął serdecznie dłoń A m erykan ina.
—  Wiech pan m ów i dalej, panie A lla n , przyznaję  

panu zupełne praw o do mieszania się, ja k  się pan 
sam w y ra ża , w  niesw oje rzeczy. Jeżeli mój syn zo­
stanie u ra to w an y, to  czuję, że stanie się to  jedynie  
za pośrednictwem  pana. N iechże w ięc pan m ów i do 
m nie, jak  do brata.

—  A  w ięc panie de K e rm o r, to  nie febra zabie­
rze  panu syna, a mnie przy jac ie la , zdała od rodziny  
jego i jego ojczyzny. Z  te j choroby p rzy  w ie lk ich  
staraniach, k tó re  tu  m u nie brakną, jeszcze uleczyć  
się może. A le  to  zło, k tó re  n u rtu je  H e n ry k a  i sta­
nie się na pewno jego zgubą, to m iłość... to  ta  młoda 
dziew czyna z p o rtre tu ... Jest ona jego złem  i ró w n o ­
cześnie jedynem  zbawieniem . M oże panu w yd aje  się 
to  przesadnem, gdyż w  ty m  w ieku  nie rozum ie się 
już i nie odczuwa ta k  żyw o  tych  rzeczy, ale ja  zda­
leka przebyw ając od ludzi, w  zajęciu, k t ó ' e  konser­
w u je  młodość duszy —  rozum iem  go doskonale 
i  rzecz tę  biorę pow ażnie, ta k , jak  na to  zasługuje.

—  A  jednak jestem  zm uszony n iestety  pow tó rzyć  
panu, że niem a w  tem  ra tunku  dla niego... to  jest 
n iem ożliw e... w ie rza j m i... ten  cud, o k tó ry m  m a­
rzysz dla H e n ry k a , jest n iem o żliw y !

—  T ak , rozum iem  doskonale dlaczego! Ta  dziew ­
czyna je s t niskiego pochodzenia, n iepraw daż?  W y ­
raz je j tw a rz y  i prostota w skazują  to ... no i za­
pew ne nie posiada stu tys ięcy m ilionów  posagu, to  
jest o c z y w is ta ! A h ! te  przek lęte uprzedzenia kastowe, 
te  zbrodnie popełniane przeciw  naturze i zdrowem u  
ro zsąd ko w i! Szczęście dziecka je s t wobec nich bła­
hostką !

A lla n , w yp o w ied ziaw szy  te  słowa, zaczął w ie l­
k im i krokam i przebiegać pokój, nie mogąc już opa­
nować w zburzen ia. W ko ń cu  za trzym ał się przed pa­
nem de K e rm o r i k rzyżu jąc  ręce na piersiach, za­
p y ta ł surow ym  głosem :

—  W ię c  w o li pan poświęcić syna i u tracić  go 
na zawsze dla głupich św iatow ych  obliczeń?

M a rk iz  odczuł obelgę, za w a rtą  w  tych  słowach, lecz 
spojrzaw szy na w yniosłą  i dumną postać A lla n a  sto­
jącego przed nim , nie m iał odw agi silniej zaprotesto­
wać.

—  M y li się pan, panie A lla n  —  odparł z odcie­
niem niezadowolenia i godności —  jestem  gotów  
oczyścić się p^zed panem z zarzu tu , k tó ry  m i pan 
czyni, czegobym  n igd y nie zrob ił dla kogo innego. 
Jeżeli Janina le B renn...

A lla n  cofnął się w  ty ł,  jakgd yby przed ciosem 
nagle odebranym  i z przerażeniem  spojrzał na m ar­
kiza.

—  Janina le B renn?  —  p o w tó rzy ł zdum iony, 
patrząc prosto w  oczy m ówiącego, z w yrazem  cie­
kawości.

—  T ak . T ak  się n azyw a ta  młoda dziew czyna,
0 k tó re j obecnie m ów im y.

—  A h !  w ięc pan ją  zna? Zna ją  pan dobrze?
—  Zanadto dobrze, n ie s te ty !
Zechce pan może nie obrażać jej w  ten sposób... 

w ytłum aczę panu zaraz dla jakich pow odów ... A le  
na raz ie  proszę, ani słowa o niej w  ty m  tonie.

—  N ie  obrażam n igd y kobiet, panie A lla n , na­
w e t litu ję  się nad dziewczętam i.

—  U bogiem i, to  się rozum ie. T a , o k tó re j mó­
w im y , pochodzi z B retan ii.

—  Z  mojego m ają tku  n aw et, z R oche-K erm or. 
D om ek je j mieści się nie daleko zam ku.

—  Pod skałą Per-R oche?
—  Zn a  pan w idocznie dobrze te  s trony?
—  W ię c  —  zap yta ł A m erykan in  drżącym  g ło ­

sem —  rodzina le Brenn nie w yg as ła  jeszcze zu ­
pełnie ?

—  Pozostała jeszcze ta  sierota. D zięk i Bogu, w ię ­
cej ich niema.

A lla n  z wściekłością w y rw a ł fo tografię  Janiny  
z rąg  pana de K erm o r.

—  D z ię k i B o g u ! —  zaw ołał z gniew em  — D zięk i 
B o g u ! Pan ośmiela się m ów ić w  ten sposób o te j 
ro d zin ie ! Co za obelga okrutna i n iesp raw ied liw a!
1 to  m ów i m ark iz  de K e rm o r, szlachcic i potom ek  
sławnego rodu francuskiego! W o la łb y  pan n iepraw daż, 
żeby i  ona ju ż  nie ży ła  i nie stanęła w  poprzek w y ­
sokim  zam iarom  p ań s k im ! W o la łb y  pan, aby z całej 
uczciwej rodziny le B rennów  nie pozostało już ani 
śladu, d la pańskiej przyjem ności i spokoju! Proszę! 
A le ż  to  w spaniała h is to ry a ! Pan m ark iz  de K erm o r

pow zią ł polowanie na m ilio ny i biada tem u, k to  się 
ośmieli w ejść mu w  d ro g ę ! Cóż to  jest nazw isko le 
B renn?  Usunie się je ła tw o , k iedy przeszkadzać  
zacznie za n a d to !

Roześm iał się z nienawiścią i postąpił ku  m ar­
k izo w i z g ro źn ym i błyskam i w  oczach, lecz uspokoił 
się nagle i całą siłą w o li urobioną przez la ta , za­
panow ał nad sobą i m ów ić zaczął już spokojniejszym  
głosem.

—  Panie m arkizie  de K erm o r, zechciej sobie p rzy ­
pomnieć, że le B rennow ie b y li zawsze dzie lnym i k o r­
sarzam i, k tó ry m  nadano niegdyś szlachectwo za w a ­
leczne czyny odniesione podczas jednej z w ojen. R o­
dzina ta, jak  każda rodzina m aryn arzy , by ła  zawsze  
ubogą. A le  to jeszcze nie racya, życzyć sobie śm ierci 
te j biednej dziew czyny, ostatniej z ich rodu.

M a rk iz  uczynił ruch, jakg d yb y  chciał przerw ać  
jego słowa.

—  C zy się pan kiedy głębiej nad tem  zasta­
n o w ił, panie m arkiz ie  —  zap yta ł dalej n ieubłagany  
A lla n .

—  N ie  zrozum ieliśm y się, oto w szystko  —  odezwał 
się w  końcu pan de K erm o r. —  Poza tem  w szystkiem  
jest jedna kw estya , k tó re j nie poruszyliśm y dotąd. 
K w e s ty a  honoru.

—  H o n o r?  —  zaw o ła ł A lla n  —  To k w estya  już  
p rze c ię ta ! Ten zw iązek nie może stać się m ezaliansem. 
L e  B rennow ie w arc i są K e rm o ró w !

—  A le  któż panu m ów i o tem ?  Posłuchaj mnie 
lepiej.

—  W ię c  chodzi o pieniądze! T u  s ięzro zu m im y, 
jak  sądzę. M am  dla pana m iłą  niespodziankę, panie 
m arkizie . Janina le B renn nie je s t ta k  ubogą, jak  
pan sądzi. Janina le B renn posiada... A le  ileż to  ba­
ron de Bressien daje za sw oją córką? N iechby sto 
m ilio nów ? W ied z  pan o tem , że ta  młoda dziew czyna, 
ta  ostatnia z biednej ro dziny  m aryn arzy , mieć bę­
dzie dw a ra zy  ty le !  C zy to  dosyć przyn ajm nie j?

M a rk iz  de K e rm o r nie w iedział ju ż  co m yśleć. 
N ie  w iedzia ł, czy A lla n , ten  s ław ny podróżnik i eks­
p lo ata to r oszalał nagle, czy też chce się zabaw ić jego  
kosztem . N asuw ało m u się ró w n ież przypuszczenie, 
że stanął przed rzeczyw istością zdum iewającą i n ie ­
spodziewaną, k tó ra  n iekiedy spotyka ludzi najm niej 
do nich przyg otow anych , lecz postanow ił trzym ać  
się w  rezerw ie  i nie dać poznać przec iw n iko w i m io­
tającego nim zdum ienia. Z resztą  i A lla n , k tó ry  w p a ­
try w a ł się w  niego uporczyw ie i badawczo, w y d a ­
w a ł się być niem nOj od niego w zruszonym .

—  P rzypuśćm y w  końcu —  odezw ał się po 
c h w ili, ze spokojną pow agą —  że Janina le B renn  
jes t ta k  znakom icie uposażona...

A lla n  p rze rw a ł mu natychm iast.
—  Przypuśćm y —  w ybuchnął g w a łto w n ie . —  

Pan, zdaje się, nie p rzy w ią zu je  w ie lk ie j w ag i do 
słów  moich. Po trzeba panu dow odów ! I  owszem, 
postaw m y kw estye  jasno, będzie to  lepiej i dla mnie 
i dla pana. O tóż jest tak :

Janina le  B renn ma starego krew nego, bardzo  
bliżkiego w u ja , k tórego je s t jedyną spadkobierczy­
nią. Rozum ie m nie pan dobrze, panie de K e rm o r?  
Jest siostrzenicą pewnego Franciszka A lla n a  le 
B renn, k tó ry  przepadł niedyś bez wieści i o k tó ­
ry m  sądzą, że ju ż  nie ży je . O tóż ten  Franciszek le 
B renn przez ten czas pracow ał i działał. D zis ia j 
w y p ły n ą ł znow u na w idow nię  św iata  i n azyw a się 
dla ludzi G re a t A lla n . I  jako G rea t A lla n , może 
panu powiedzieć, że Janina le B renn posiada dw a  
kroć sto m ilionów  posagu. Jeżeli pan w ą tp i jeszcze, 
to  proszę się bezzwłocznie zw rócić do pierw szego  
lepszego banku w  Stanach Zjednoczonych, a stam tąd  
poin form ują pana najlep ie j. Czy to  w ystarcza  ?

—  N ie s te ty , nie... Jest jeszcze coś innego, ty lk o  
pozw ólże m i pan nareszcie m ówić.

—  Słucham  pana.
—  N ie  potrzebuję chyba zapewniać pana, że 

nie w iedziałem  nic o tem  p okrew ieństw ie , k tó re  m i 
pan o d kryw a  ta k  nagle. To, co m i pan m ów ił o ro ­
dzinie le  B renn, znanem m i było już dawno. B y li  
to  zawsze ludzie uczciw i, pracow ici. O statn i z tego  
rodu, któregośm y znali, b y ł Iw o n  le B renn, k tó ry  
zg inął bohaterską śmiercią.

—  Iv o n  był moim bratem  —  odparł A lla n  po­
w ażnie —  to  był człow iek obowiązku i sumienia —  
ja  zaś zam iast k rw i, m iałem  żyw e  srebro w  żyłach. 
Opuściłem rodzinę i k ra j jeszcze w  dziecinnych la ­
tach i  zaangażow ałem  się jako chłopiec okrę tow y. 
Zw iedziłem  k a w a ł św ia ta , ale nie chciałem z pustą  
kieszenią pow racać do stron swoich rodzinnych. 
Szczęście uśmiechnęło się do m nie w  późnych la ­
tach, k iedy ju ż  g łow ę m iałem  przyprószoną s iw izną, 
o t ta k , jakg d yb y  chciało zadrw ić  ze mnie. Bo na 
cóż m i by ł po trzebny m ajątek , kiedy sądziłem , że 
ju ż  n ik t z moich nie ży je .

—  Z  w y ją tk ie m  Jan iny, córki Iw o n a , b ra ta  pań­
skiego.

—  N o i w id z i pan m ark iz . Jestem  je j w u jem , 
ojcem praw ie.

—  B y liśm y  je j opiekunam i, ja  i m ark iza , szcze­
góln ie j ona. U w a ża ła  ją  p raw ie  za dziecko swoje.

—  Co pan m o w i?
—  T o , co jest koniecznem, aby pan zrozum iał 

sytuacyę. A  w ięc to  pokrew ieństw o pana z nią, 
pamięć ro dziny  le B renn i ten  m ajątek  n iepraw do­
podobny...

—  A m erykań sk i —  z w y k ły  m ajątek am erykań­
ski, to  je zcze nic w ielk iego .

—  N iech  i ta k  będzie. N ie  w iedziałem  o tem , 
a jednak słow em  zaręczam  panu, by łbym  się zgo­
dził n aw et na m ezalians.

—  W y c zu w a m  szczerość w  słowach pana, p ro ­
szę dokończyć.

—  A le  raz  jeszcze jestem  zm uszony pow tó rzyć , 
że to  n iem ożliw e. I  błagam  pana, nie chciej się do­
w iad yw ać  dlaczego.

A lla n  oddechał z trudem , p rzyg o to w an y  na cios 
jakiś  d o tk liw y  i  p a trza ł na m arkiza, b lady i drżący  
jak  dziecko.

—  To byłaby za w ie lk a  radość —  szepnął, p rze ­
cierając czoło ręką —  ta k  odrazu przyczyn ić się do 
szczęścia dw ojga ludzi. I  to ja , A lla n , w łóczęga  
bezdom ny, m iałbym  zakończyć życie bez niepokoju  
i tro sk i. M usi pan mieć słuszność, panie m arkizie , 
to  niem ożliwe. Jestem ty lk o  zdolny do zbierania  
zło ta, z którem  niew iem , co mam  uczynić. A  jednak  
muszę się dowiedzieć p ra w d y  —  kończył z ciężkiem  
westchnieniem . —  Proszę, błagam , niech m i pan po­
w ie ! Będzie to  ostatnie w  tem  życiu  ro zczarow a­
nie moje.

M a rk iz  nie w iedzia ł, jak ich  s łów  dobrać, aby nie 
urazić  głębiej jeszcze tego człow ieka, k tórego po­
mim o w o li podziw iać i szanować m usiał.

—  Janina pozostała sama na świecie —  zaczął, 
w ahając się n iepew nym  głosem —  w y staw io n a  na 
w szystk ie  niebezpieczeństwa, chciała żyć, poznać 
P a ry ż , a to  m iasto staje się zgubą dla silniejszych  
od n ie j...

—  Zgaduję. C zy pan m ark iz  je s t w  posiadaniu  
pew nych f a k t ó w?

—  Sekre tarz  m ój poin form ow ał m nie co do n ie j, 
od c h w ili zniknięcia mojego syna. Żadnej w ą tp li­
wości tu  być niemoże.

—  C zy pan obdarza tego człow ieka zupełnem  
zaufaniem  ?

—  T a k  jest, bez żadnych zastrżeżeń.
—  A  gdzież się ona znajduje obecnie?
—  P o w róciła  do R oche-K erm or, idąc za radą  

m ark izy . Jest ju ż  tam  od pewnego czasu.
—  To  szczególne! —  szepnął A lla n , spogląda­

jąc ze sm utkiem  na fo tografię  trzym an ą w  ręce. 
Pan m ark iz  m ó w i m i o niej w  ten  sposób, a w  oczach 
je j, pełnych prosto ty  i naiwności, czytam  coś w ręcz  
przeciwnego. Zdaje  m i się może, że godną jest 
jeszcze uczciwego nazw iska le  B rennów , że została  
n iesp raw ied liw ie  spotwarzoną. Zdaje się m ów ić, że 
przeszkodą była  w  dopełnieniu bogatego m ałżeństw a  
i że chciano pozbyć się je j za w szelką cenę! Oto, 
w  co zaczynam  w ierzyć , panie de K erm o r. To będzie 
może śmieszne w  oczach pana, ta  w ia ra  w  pewną  
spójność m yśli m iędzy tą  biedną dziew czyną a mną, 
a jednak przeczuwam , że k ry je  ona w  sobie jakiś  
cichy dram at, k tó ry  obowiązkiem  jest m oim  usunąć.

W  te j ch w ili od d rzw i dobiegło m ów iących ciężkie 
jakieś w estchninnie i s łow a w ym ów ione p rzeryw an ym  
szep tem :

—  T a k , tak , A lla n  ma szłusznośćl O h ! B oże! 
D zięku ję  ci, powracasz m i ż y c ie !

Z  piersi obydwóch m ężczyzn w y b ie g ł przerażony  
o k rz y k :

—  H e n ry k ! to  H e n ry k ! S łysza ł w szys tko !
Rzeczyw iście chory, zbudzony ży w ą  rozm ow ą,

dobiegającą go z drugiego pokoju i rozpoznaw szy  
w  jednym  z m ów iących ojca, usiadł na łóżku  i mi- 
m ow oli podsłuchał jeg o  słowa. Z d z iw io n y  i w z ru ­
szony tem , co usłyszał, zebrał w szystk ie  swoje s iły , 
pow stał z łóżka i narzuciw szy na siebie obszerny  
płaszcz flanelow y, p rzyczo łgał się z trudem  do d rzw i, 
czepiając się m ebli. Tam  zaczajony w ysłuchał całej 
ro zm ow y, z sercem przepełnionem  nadzieją i radoś­
cią bez granic. Z a rzu ty , k tó ry m i obarczano Janinę, 
ro zw ie w a ły  się stopniowo pod w rażeniem  gorących  
słów  jego starego p rzy jac ie la , a w  duszy pozostało 
m u jedynie przeświadczenie o jego w ie lk ie j, n iezm ie­
nionej m iłości!

N ie  mogąc się już opanować, w ysunął się z fra ­
m ugi d rzw i i posunął się k ilk a  kro ków  naprzód, 
szepcząc do A lla n a  u ryw an e  słowa podziękowania  
i  wdzięczności.

W  te j c h w ili u jrza ł go A lla n  i w idząc bladość 
jego i  osłabienie, pospieszył podtrzym ać go ram ie­
niem . H e n ry k  n ieprzytom n y praw ie  z w rażen ia  objął 
go w ychudłem i ram ionam i i rozp łakał się jak  dziecko.


